
„Głos Naro(to“ ilustrowany.

Szkoła we W rześni, pamiętna katowaniem dzieci polskich.

Dodatek bezpłatny do „Głosu Narodu" z dnia 7 grudnia 1901 roku.

W idok ogólny W rześni.

Września.

Po całej  Pol sce pr zeszedł  
dreszcz...
Po całej  Pol sce p r ze s z e d ł  

krzyk...
Dreszcz ten i krzyk z piersi 

milionów, jakby z piersi jednego 
człowieka wyrwany, okazał — że
śmy jednością, żeśmy całością, że
śmy narodem niepodzielnym, mi
mo stuletniej niewoli, mimo kor
donów, mimo pęt, mimo prze
śladowań i męczarń — jedną 
duszą i jednem sercem ożywionym 
narodem.



Września — to etap w na
szych dziejach.

Mieliśmy w naszej historyi 
miejscowości, opromienione chwa
łą i radością: Psie pole... Grun
wald... Lublin, gdzie zawarto Unię,
Kirchholm, Chocim, Wiedeń...
Września — to miejsce pamiąt
kowe innego rodzaju... Praga, gdzie 
dzicz Suworowa niemowlęta na 
piki nadziewała, niezliczone miej
scowości na Litwie i Podlasiu, 
gdzie kobiety i dzieci piekielne 
znosiły katusze, Kroże, gdzie mor
derstwa na bezbronnych jękiem 
swym rozdzierały niebo — etapy 
tO dziejów naszych nowoczesnych, Rynek z ulicą Zam kową we W rześni
etapy Kalwaryi...

A z Kalwaryi krew spływała, ale z niej wyszli 
bohaterzy wiary, ale ci cisi bohaterzy zwyciężyli 
najpotężniejszych w pancerz swej przemocy za
kutych katów, ale ci mali, biedni, niepozorni bo
haterzy świat zdobyli!

Pierwszy cud z tej Golgoty już spłynął: z ot
chłani piekielnej, które kat przed nami otworzył, 
wyszliśmy zdrowszym, niż kiedykolwiek, bardziej 
zjednoczonym narodem. I silni tern poczuciem, 
jak opoka twardy i nienaruszony mając lud, jako 
podstawę, stawiamy czoło wszystkim burzom, 
wszystkim katom, wszystkim przeciwnościom... Nie 
zginęła i nie zginie!

Kościół we W rześni.

Września w dziejach naszych porozbiorowych 
zapisała się już raz krwawemi zgłoskami.

Działo się to w r. 1848, w roku tym nadziei 
i wiosny ludów, do której zdeptania niemało się 
Prusy przyczyniły.

Dnia 2. maja garść powstańców polskich przy- 
maszerowała z Miłosławia do Wrześni, wycień
czona głodem, marszem i bojem. Tu napadł na 
nią generał pruski Hirschfeld. Nasi stawiali mu 
czoło z ogromną, rozpaczliwą odwagą; najwięcej 
odznaczyli się kosynierzy. Dwukrotnie natarli na 
przeważające siły nieprzyjaciela, nareszcie wpadli 
na folwark sokołowski — jakby w pułapkę. Tu 
rozegrały się sceny, godne — Prusaków. "Jeden 
z oficerów polskich zawołał: fiardvn« i kazał
swoim ludziom rzucać kosy. Prusacy — pisze 
historyk — pewni już zwycięztwa nad bezbronną 
garstką, zaczęli na piętnaście kroków ogień. Zgi
nęli oficerowie-emigranci Krzysztofor, Wołoszyński, 
Drozdowski, którzy po długiem tułactwie i cier
pieniach tu wreszcie położyli życie za sprawę. 
Nikt nie ocalał. Choć ciężko ranny z ziemi się 
podnosił, dobijano go uderzeniami kolby, lub 
pchnięciem bagneta. Równocześnie oderwany od 
reszty oddziałek kosynierów, ze 30 ludzi może 
złożony, szukał schronienia w owczarni. Wtedy 
Prusacy zapalili zabudowania dworskie i obstawili 
płonące budynki kordonem bagnetów; kto się ży-

Pomnik poległych w bitwie z Prusakami pod W rześnią  
i Sokołowem dnia 2 maja 1848 r



Ks. Biskup Andrzejew icz,
Sufragan Gnieźnieński.

Ks. Biskup Likowski,
S u frag an  P o zn ań sk i.

Ks. Dr Floryan Stablewski,
Arcybiskup dyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej.

wcem nie spalił, ten, wybiegając z płomieni, na 
bagnet' się nadział.

Obraz pomnik poległych dajemy w tym nu
merze. Cześć bojownikom!

Września ma więc swoje tradycye męczeńskie.
Trądycye, które przechodzą w krew, przechodzą 

z ojca na syna — co więcej: z warstwy na war
stwę społeczeństwa... Gdy w r. 1848 walczyli 
i życie za ojczyznę w ofierze nosili przeważnie 
emigranci, szlachta, częściowo tylko mieszczań
stwo — dzisiaj zdrowie, mienie, wolność na oł
tarzu ojczyzny składa lud cały...

To nasz cud, to nasza podstawa, to nasza wiara 
i gwarancya przyszłości!

Taki owoc wydają morderstwa popełniane na 
bezbronnych żołnierzach, katusze gromadnie zada
wane dzieciom, więzienia, zapełniane matkami!

Pamiętacie parabolę z »Dziadówr« ?

"Gdy Bóg w ygnał grzesznika z rajskiego ogrodu, 
Niechciał przecie, ażeby człow iek umarł z głodu; 
I rozkazał aniołom zboże przysposobić,
I rozsypać ziarnami po drodze człowieka. 
Przyszedł Adam, znalazł je, obejrzał z daleka,
I odszedł; bo nie w iedział co ze zbożem  robić.



Z  W rześni — Grupa oskarżonych przed trybunałem gnieźnieńskim dnia 21 listopada 1901 r.

Mecenas Bernard Chrzanowski,
eden z dzielnych obrońców polskiej młodzieży w procesach hakatystycznych 

w Poznaniu.

Aź w  nocy przyszedł dyabeł mądry i tak rzec ze: 
Niedaremnie tu Pan B óg rozsypał garść żyta.
Musi tu być w  tych ziarnach jakaś m oc ukryta; 
Schow ajm y je, nim człow iek ich wartość dociecze. 
Zrobił rogiem rów  w  ziem i i nasypał żytem , 
Naplwał i ziemią nakrył i przybił kopytem ; 
D um ny i rad, że boże zamiary przeniknął,
Całem gardłem rozśm iał się i ryknął i zniknął.
Aź tu w iosną, na w ielk ie dyabła zadziw ienie, 
W yrasta trawa, kwiecie, kłosy i nasienie**.

Z  W rześni. —  Dzielna kobieta, p. Gadzińska.

I teraz z pod kopyta szatańskiego wyrasta 
kwiecie i nasienie...

Będzie z niego życie nowe i tryumf nowy. 
Przyszłość do nas należy!



0 M orskie Oko.
(Ciąg dalszy).

Ko ł o  zaś samo, czy i jakie 
i n n e  poczyniło kroki ? Niewia
domo. Więc żadnych nie poczy
niono, bo gdyby je poczyniono, 
toby się pochwalono. Jeżeli zaś 
poczyniono, to już chyba kroki 
zgoła n i e d o s t a t e c z n e  skoro 
żadnego niema skutku •- eventus 
magister! B e z p r a w i e  t r wa  — 
społeczeństwo wie tylko to jedno 
i nic ponadto!

Interpelacyę w sprawie najazdu 
wniósł p. Daszyński.

Nie potrzeba wymieniać prze- 
licznych powodów, dlaczego ta 
interpelacya skutku mieć nie bę
dzie. Jednym z tych powodów 
jest właśnie i ten: że Ko ł o  in- 
terpelacyi w sprawie najazdu nie 
wniosło i dyskusyi nad nią nie 
żądało.

Członkowie parlamentarnej Ko- 
misyi Koła na zapytania odpowia
dają: że jeszcze nic nie wiedzą o 
nocie p. Szella, której treść ogłosiła 
"Ilustracya Polska« i o jej znacze
niu nie wiedzą, nie czytali o tem 
w dziennikach, a w Komisyi nic nie słyszeli; czy 
się co dzieje, lub ma dziać, nie wiedzą. Posłowie 
po większej części dotychczas sprawy i zwrotów 
w położeniu nie znają. Słuchają o tem jak o że
laznym wilku, albo ciągle jeszcze jakby o komarze, 
z którego ktoś, gdzieś, jacyś agitatorzy słonia chcą 
robić. Nie znają wcale sprawy, więc sobie też ze 
znaczenia jej wcale sprawy nie zdają; dzienników 
nie czytują, sprawa im spokoju, ani umysłu, ani

Z W y sta w y  T o w . »Sztuka* w  S ukienn icach .
U  w ejścia  do p ierw szej sa li Obraz S zy m an ow sk iego  »Ś w ięly  B oże«.
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O tw arcie W y sta w y  T o w arzystw a  „Sztuka" w  S u k ienn icach  dnia 22 listopada. 
Grupa artystów  w głów nej sa li.

(patrz artykuł »Z Teatru i ze Sztuki* na str. 270).

sumienia nie mąci; zresztą zdają się na prezydyum, 
na Komisyę parlamentarną; niech sobie prezesi 
i komisarze głowy suszą, to ich rzecz, posłowie 
z w y c z a j n i  nie potrzebują się męczyć.

A prezes Ekscelencya Jaworski powiada: że 
nie wie, gdzie mu głowa stoi; że nie ma ani 
chwili spokoju; a niech sobie Daszyński interpeluje; 
a niech sobie dzienniki drukują co im się podoba... 
«ja nic nie wiem, nie mam czasu, dajcie mi spo

kój «. Powiedział też Ekscelencya 
prezes, że będzie sąd, a skoro bę- 
Jzie, to go już nic innego nie 
obchodzi, trzeba czekać na sąd; 
sąd to już wszystko.

Pozwalamy sobie zwrócić uwa
gę Ekscelencyi Prezesa na to, że 
w tej sprawie sąd, to nie wszystko; 
że sprawa używalności, że zabór, 
że f a k t y c z n e  p o s i a d a n i e ,  
które całe lata trwać może, jakeśmy 
to już wyłuszczyli — są to spra
wy odmienne, osobne, zgoła pod 

- sąd nie podpadają; że zabór, fa
ktyczne posiadanie to jest preju- 
dykat, że należy odrębnie, poza 
sądem sprawy te traktować. My 
tu Ekscelencyi Prezesa wcale nie 
oskarżamy — jako żywo — prze
ciwnie, podziwiamy jego ruchli
wość i wytrwałość i takt, liczne 
jego cnoty jako statysty. My chce
my tylko i na tej drodze, zapo- 
mocą czernidła drukarskiego roz
mawiać z Ekscelencya, i zapytuje
my o to , czego zgoła zrozumieć 
nie możemy: dlaczego Koło pol
skie nic w tej sprawie nie działa ?



I pozwolimy sobie zdradzić przed całem K o- 
łe m  poufnie jedną tajemnicę: oto społeczeństwo 
ośmiela się twierdzić i wyznawać, że te tysią
czne parlamentarne w Wiedniu ambarasy, ku- 
loarowe trzęsienia ziemi, a nawet cały austryacki 
parlament, uważa za rzeczy nierównie mniejszej 
wagi, niż sprawę o M o r s k i e  Oko.  Wiedeń
skie burze w szklance \yody przeminą, bywały 
już groźniejsze, przeminęły; państwo się ostało. 
Ale sprawa o Mo r s k i e  O k o ,  to nie jakieś 
tam przesilenie, nie awantury obstrukcyjne, nie 
ten, czy ów gabinet — ale s p r a w a  o cu
d o w n y  k a w a ł  p o l s k i e j  z i emi .  Jeżeli tę 
sprawę zaniedbamy, jeżeli przegramy, to klęska 
na wieki klęską pozostanie, i nie tylko klęska, ale 
i h a ń b a .  I nie pocieszy nas żadne głosowanie 
w Wiedniu, żadna teka ministeryalna, żadna wię
kszość, nawet żaden kanał spławny nas nie po
cieszy, klęski nie odrobi, hańby nie zmaże. Więc 
społeczeństwo nie chce, żeby się złe stało, nie chce, 
żeby wina na kogokolwiek spadła — żąda więc 
obrony skutecznej i żąda wiadomości o tem, czy 
i kto taką obronę prowadzi, czy nie?!

Ekscelencya hr. Wojciech Dzieduszycki wyraził 
się: "mógłbym mówić, ale muszę milczeć*. Nie 
wiemy dlaczego p. hrabia musi milczeć, żałujemy 
tylko, że musi, i zapytujemy: co się przecież za 
tem milczeniem kryje? Czy się działa? Czy nota 
p. Szella została odpartą? Czy prezydyum K o ł a  
zna to odparcie ? Czy rząd austryacki zażądał 
cofnięcia żandarmów węgierskich i strażników pru
skich ? Co K o ł o  zamyśla począć wobec faktu, 
że zabór trwa? Czy Koło nawet interpelacyi nie 
wniesie? Czy przedłożenia Izbie aktów nie zażąda? 
Czy nie wezwie całej Izby do obrony — już nie 
naszej sprawy — ale honoru państwa oraz zasad 
publicznego prawa i najzwyklejszej etyki? Czy 
Koło nie odróżnia sądu, sprawy o własność — 
od nowej sprawy o u ż y w a l n o ś ć  i p o s i a d a 
ni e? Czy p. hrabia mu s i  tem wszystkiem się 
n ie  zajmować? Musi poić się goryczą? Musi go
dzić się na inercyą? Nie żądamy, żeby p. hrabia 
mówił, skoro milczeć musi, ale chcemy widzieć 
czyny, skutki, bodaj usiłowania, ale męskie, po
tężne, jawne, nie zakulisowe, nie z partesu, nie 
od niechcenia, nie wysoko i głęboko dyplomaty
czne. Społeczeństwo nasze nie ufa żadnej dyplo-
macyi, podejrzywa każdą tajemniczość, nie spo
dziewa się niczego po przymuszonem milczeniu, 
lęka się zbyt wielkiej mądrości, obawia się, że 
milczenie Ko ł a ,  jest płaszczem, który wstydliwie 
rany zakrywa.

Ktoś, świadomy rzeczy wyjaśnia w "Tygodniku 
ilustrowanym* zagadkową inercyę i tajemniczość 
K o ł a  w ten sposób: że pomyślne dla nas, lub 
nie pomyślne zwroty w sprawie o Mo r s k i e  Ok o  
zależą od tego, czy gabinet stoi silniej lub słabiej,
czy parlament się dźwiga, czy wali, czy Węgry
mają sposobność do większej, lub mniejszej buty 
i perfidii. Otóż to jest rdzenny błąd i śmiertelny 
grzech popełniany ciągle, od lat już w tej sprawie. 
Kolo nie ma ani czasu, ani odwagi, ani w ogóle 
nie może wyrobić w sobie tego psychologicznego 
stanu, któryby je usposobił do należytego prowa
dzenia sprawy o M o r s k i e  Oko.  K o ł o  czyni 
zależnemi swoje kroki w tej sprawie od wszela
kich , dziwacznych, codzień, niemal co godzina 
odmiennych konjuktur. Koło nie może zdobyć się

na to poznanie, że sprawa o Mo r s k i e  Ok o  nie 
powinna stać w żadnym związku z przedlitawsko- 
zalitawskiemi kłopotami, że jest to sprawa całkiem 
odrębna, narodowa, prawna, a zarazem państwowa, 
sprawa bezwzględnie narodowa i bezwzględnie 
państwowa, która też wymaga bezwzględnej obrony. 
I ten charakter sprawy, że jest p a ń s t w o w ą ,  po
zwala właśnie na bezustanną apelacyę do Korony, 
na bezustanne wzywanie całej Izby posłów i całej 
Izby panów do energii w obronie prawa, honoru, 
granic i niepodległości państwa przeciw Prusakom 
i Węgrom, którzy sobie po prostu drwią z Austryi. 
Ten państwowy charakter sprawy uprawnia do 
domagania się nie życzliwości, nie dobrej woli, 
nie łaski ze strony dzisiejszego, czy jutrzejszego — 
gabinetu — ale energicznej akcyi, bezwzględnego 
obstawania przy prawie, represyi przeciw każdej 
samowoli i gwałtowi, odparcia natychmiastowego 
wszelkich kruczków, postawienia żandarmów ce
sarskich przeciw żandarmom królewskim. Tego 
się domagać ma K o ł o  p o l s k i e  prawo i obo
wiązek, do tego domagania się powinno pozyskać 
całą Izbę. — Tak, a nie inaczej powinno się po
stawić nawet pod groźbą stanowczej opozycyi — 
bo nie idzie tu, powtarzamy, o jakieś przedlitawskie 
konjunktury, ale o honor państwa, o samą ideę 
prawa, a dla nas o c u d o w n y  k a w a ł  p o l s k i e j  
z i emi ,  o nową k a t a s t r o f ę ,  którą nam spółka 
prusko-węgierska gotuje.

W  ostatnich dniach na inicyatywę p. Rottera 
wniosło Ko ł o  interpelacyę n ie  o n a j a z d ,  ni e  
o n o t ę  p. Sze l l a ,  ni e  o trwanie gwałtu, n ie
0 prejudykat ze strony prusko-węgierskiej, który 
sprawia, że s ię  z g ó r y  z p o d  p r z y s z ł e g o  
w y r o k u  s ą d u  u s u w a j ą  mówiąc »nie. ustąpimy, 
bo używamy i posiadamy* — ale wniosło Koło 
słodką interpelacyę: czy i jaki rozkaz wydano 
austryackim żandarmom? Taka interpelacya — to 
tyle co nic, owszem g o r z e j  n i ż  nic.  Jeżeli —
1 cokolwiek p. Kórber kiedyś odpowie na ten jeden 
szczegół, to będzie znowu w najlepszym razie 
tylko piernik i znowu bielmo na oczy. Nie o ten 
jeden szczegół idzie, ale o całą sprawę. I nie po
mogą już żadne interpelacye; jest to broń sza
blonowa i stępiona. Sprawa jest dla nas tak wielką, 
że wymaga innej broni. K o ł o  jest uprawnione 
i obowiązane, bez względu na kalendarz parla-j 
mentarnych rozhoworów — s t a wi a ć  w s p r a w i e
0 Mo r s k i e  Ok o  w n i o s k i  n a g l ą c e ,  spowo
dować rozprawę w Izbie, żądać przedłożenia aktów, 
wyjaśnić co podpada pod sąd, żądać cofnięcia 
gwałtu i prejudykatu, wywrzeć nacisk przez uchwałę 
całej Izby. Bez takiej akcyi nic się nie osiągnie,
1 jeżeli Koło takiej akcyi nie rozwinie, to słusznym 
będzie żal społeczeństwa i narzekanie, że jego naj
droższe, nie prowincyonalne, ale ogólno narodowe 
interesa nie są należycie bronione; słusznem będzie 
narzekanie na brak energii i odwagi i na dziwne 
jakieś, wodnisto-zimne pojmowanie sprawy przez 
Koło polskie.

Dok. nast.
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Dopiero jak mu „Pa" powiedział bardzo 
brzydko o konstytucyi, i, że da mu w m... to 
się zabrał i wyniósł do innego przedziału.

Ja m yślałem , że za granicą to i żydzi są 
grzeczniejsi i cywilizowani!... no bo, żeby zdej
mowali buty i ubranie, przy damach!... na
prawdę, ale u nas i chłopby tego nie zrobił!...

Kuzynek Jaś nas odwoził, ale już powrócił.
Nie, nigdybym nie przypuszczała, żeby on 

był taki bezwstydny, n ig d y ; — porzyczył od 
„Pa" sto ru b l i !... To coś okropnego !

„Pa" się zirytował, bo podobno i tamtym 
musiał pożyczyć !!!

To wprost nie do uw ierzenia! tacy przy
zwoici, tacy dekadenci i pożyczają pienią
dze! — Nie mam słów jakie to obrzydliwe!

A jeszcze „Pa" powiedział, że pan Hyacynt, 
to nie tyle jest dekadent, ile zwyczajny szaj- 
gec! — Nie, nigdy w to nie uwierzę — nie...

Jezus, umarłabym z obrzydzenia... z pe 
wnością „Pa" to mówił przez złość!

Bo, źe kuzynek pożyczył, to nic dziwnego, 
wyręczył tylko swoją matkę.

Mój Boże, jak to nikomu ufać nie można, 
nawet prawdziwym dekadentom !

Ale pan H enryk , toby od nikogo nie po
życzał z pewnością!... Zarazbym z nim zerwała. 
Napisałam do niego wyjeżdżając z K rakow a; 
ach jak to się dobrze stało, że mu nie wspo
minałam o panu H yacyncie! —

„Pa" się znowu zirytował: bo dla oszczę
dności, że tutaj fiakry są bardzo drogie, wziął 
przewodnika i musiał mu za cały dzień za
płacić piętnaście guldenów.

Ale miasto jest cudowne ! Jakie wystawy, 
to naprawdę, ale nawet nie m arzyłam, żeby 
mogły być takie śliczne...

A  co za przepych! jakie stroje jakie kape
lusze — to zupełnie jakby żurnale mód cho
dziły po ulicy... a jacy szykowni są tutaj 
panowie! Naprawdę ale nawet ci co powożą 
fiakrami, to tak zupełnie wygdądają jak nasi 
hrabiowie... Dobrzem się im przyjrzała w prze
szłym roku, na corso w Alejach Ujazdowskich!

I fiakry takie szykowne i zupełnie jak p ry 
watne powozy wyglądają.

Bo u nas, naszemi dorożkami, to już zu
pełnie jeździć nie można!

„Ma" mówi, że uczciwe kobiety nie jeżdżą 
na gum ach, no a temi strasznemi jednokon- 
kami, to znowu nikt szanujący się nie pojedzie.

Byliśmy w Burgu, w muzeum cesarskiem.
Obrazów małośmy oglądali, bo przecież 

we Włoszech zobaczymy piękniejsze... ale... 
naprawdę to zupełnie nierozumiem dla czego 
ludzie tak się zachwycają temi obrazami?...

P raw da, źe to teraz bardzo modne, ale...

A jaki ja tam kapelusz widziałam ! z samych 
czarnych, ogromnych piór strusich poprzepina- 
nych bukiecikami fiołkow, no cud prawdziwy!...

Ale w tern muzeum są i śliczne rzeczy, 
a szczególniej te złote, naprawdę szczero złote 
serwisy cesarskie, i tyle innych kosztowności!

„Pa" powiada, że to złoto — to blaga! 
Ale jakżeby, żeby cesarz nie mógł mieć szczero 
złotych serw isów!.

Całe popołudniu oglądaliśmy wystawy!...
Cudy, same cudy, ale już mnie tak nogi 

b o lą !...
Pan H enryk pisał dzisiaj, ale on już nudny 

z temi radami i czułościami... to dobre w W a r 
szawie, ale nie tutaj, za granicą....

Idziemy wieczorem do Ronachera, do opery 
nie, bo za droga, i „Pa" mówi, że w każdem 
mieście włoskiem, są lepsze i tańsze...

Strasznie się cieszę, bo nigdy jeszcze w ta
kim teatrze nie byłam , a tyle mi o tern ku
zynek opow iada ł!...

Kupiłam  sobie „princesów" zapalę po te
atrze, jak „Ma" i „Pa" pójdą spać! Przecież 
u A lten b e rg a , to wszystkie panie palą „prin- 
cesy".

A  „Ma" kupiła mi białą flanelową suknię, 
ogromnie tu wszystko tanie i takie szykowne ! 
że to coś o k ropnego !...

Wieczorem, po Roncicherze. — „Pa" poszedł 
do kawiarni na gazety, mówił, źe musi spraw
dzić notatkę radcy.

A c h ! ten Ronacher, to wprost cudow ny! 
Ale zupełnie niepodobny ani do teatru R oz 
maitości, ani do krakowskiego — ani się um y
wają do niego !

Już dla tego samego warto było przyjechać 
do W iednia ! Nigdy w życiu, nawet na swoich 
zaręczynach nie bawiłam się tak doskonale! 
A „Ma" powiada, źe to jeden skandal i obraza 
B o s k a !

Co tam mogło być nieprzyzwoitego?... no, 
ten zapach piwa, sosów i schabu z kapustą, 
przyjemny nie jest, to prawda — ale żeby aż 
obraza Boska!... to już dziwaczenie i...

Najpierw śpiewała jakaś niemka i tak wy- 
gorsowana, że aż całe łopatki było widać, 
a na przodzie to....

A potem tańczyli , g r a l i , śp iew ali; były  
i psy tresowane, i niedźwiedzie, i akrobaci, 
i żongler jak u nas w cyrku, i balet i clowni 
bili się po twarzach ogromnie zabawnie... 
a potem tańczyli jacyś francuzi!

Jezus! trochę się wstydziłam patrzeć, bo 
tak fajtały nogami, źe... że myślałam iż im 
wszystko p o spada !...



A h a ! to taki k a n k a n ! tylko ty le !
Nieraz czytałam o nim w rom ansach, ale 

m yślałam , że to coś naprawdę nieprzyzwoi
tego...

E L . tak fajtać nogami to i jabym potrafiła...

Spróbowałam nogami troszeczkę... tylko że 
się krzesło przewróciło i „Ma“ się przebudziła 
zaraz...

Paliłam te „princesas“ ale tak mi jest s tra 
sznie nied...

Myślałam, że juz umrę... n ie, nigdy już, 
nigdy nie będę paliła nawet „princesów“, to 
obrzydliwe...

Czy mężczyznom zawsze się tak robi po 
paleniu?...

„ P a “ powrócił ale jakiś zły !
Aha, mówi do „Ma" że jedziemy już jutro 

rano, że niema czasu na siedzenie w Wiedniu, 
zobaczymy go z powrotem lepiej.

A  myśmy jeszcze nie były na Mariahilfer- 
strasse!... ani w żadnem panopticum!

Przynajmniej nie będę potrzebowała pisać 
długiego listu do pana H enryka, — powiem 
w karcie, „P a“ tak spieszył, że czasu nie było...

Jeszcze mi jakoś nie wyraźnie...

Dopisek »Pa«. — Zły jestem, wściekły jestem 
psiakość nóżki ba ran ie !

Ale ten radca mnie urządził, n o !...
Byłem tu i owdzie, aby to co mi napisał — 

sprawdzić, no nie źle, nie; kawiarnie jak ko 
ścioły, a piwo owszem, dobre.

A  po teatrze walę do tej „Szpitzer cafeL
Myślałem, że istotnie zobaczę co ciekawego, 

bo radca tak mrugał... a może nawet tak  tro 
szeczkę... no uczciwie pikantnego...

A  tam brudno, piwo pod psem i ostatnie 
wybiorki... wywłoki...

W ściekły byłem , zwymyślałem przewo
dnika, co wlazło...

Poszliśmy na lepsze piwo... ale tam tylko 
wino sprzedawali...

Poznałem się z rodakam i, bycze face ty ; 
postawili szampańskie, no jakże, postawiłem 
i ja  raz i drugi!... Koniec końcem pękło sto 
guldenów psiakość nóżki baranie...

Podła dziura ten Wiedeń!
Pieniędzy wydałem masę, a nic pożytecz

nego nie widziałem.
Blagierskie miasto, jutro już jadę dalej. —
Deszcz, błoto, zdzierstwo i blaga na każdym 

kroku.
Wchodzę do muzeum... marmury, marmury! 

Myślę sobie, tutaj nie blagują, cesarskie! —- 
A le, że to człowiek bywał nieraz taksatorem 
przy wystawianiu domów na licytacyę... więc 
się przyglądam uważnie — stiuki nie marmury, 
blaga!...

Kogo? mnie, Jana Gwalberta chcą okła
mywać? Oho, jeszcze się taki nie urodził. —

Oto i wszystko!
I  tylko trzy rzeczy godne zastanowienia 

widziałem :
R o n a c h e r !
Miotły na kołach do zamiatania u l ic !
Automat Bar!
Wchodzę tam, nikogo; wtykam dziesiątkę, 

zakręcam kuraskiem leje się ś liwow ica; wty
kam drugą — wysuwa się bułka z szynką ; 
wtykam trzecią — jest p iw o! Psiakość nóżki 
baranie, te szwaby to mają kiepełe.

A  Ronacher — to jest insty tucya! Takie 
powinno się wszędzie urządzać, bo to i mo
ralne i człowiek się rzetelnie zabawi, — i spo
kojnie zje kolacyę!... Nie tak jak w tych te
atrach; płać, duś się, wytrzeszczaj oczy — 
a tam ci pokazują, zdrady, miłości, okropności, 
źe w antrakcie piwa nie można nawet przeł
knąć... i takie zgorszenia pokazują, że dziew
czyny nie można brać na t o !...

3  kwietnia.
W  drodze do Włoch na jakiejś stacyi.
Tak mi jest smutno, takbym płakała, że to 

coś okropnego...
Same nieszczęścia nas dzisiaj prześladują.
Najpierw zaspaliśmy trochę.
Potem, zapomniałam pudełka z kapeluszem, 

„P a“ musiał już z dworca wracać do hotelu; 
ledwie zdążył, że już nie mieliśmy czasu zjeść 
śniadania...

Ja  to wszystko przeczuwałam, bo śniły mi 
się ryby  ze śliwkami, a to znaczy zawsze ja
kieś przykrości, nieraz to już sprawdziłam!

Mówiłam zaraz o tern „Ma" ale powiedziała, 
„że czasem to nic nie szkodzą ryby ze śliw- 
kam i“ — a tylko jak się śnią ryby  na ama- 
rantowo, to może być ź le !...

Być może, ale i moje ze śliwkami spraw
dziły się!...

Boże! to już tak daleko od Warszawy, a ja 
jestem taka nieszczęśliwa...

Takie mam czerwone oczy, i taka jestem 
mizerna!... Muszę się trochę przypudrować! 
O, ale jemu tam dobrze, chodzi z kolegami 
na biby, albo i umizga się i... wcale nie jest 
nieszczęśliwy!

A ch, jacy egoiści są ci mężczyźni, to coś 
ok ropnego !...

Tak było pełno, źe ledwieśmy miejsce zna
leźli.

Także spo tkanie! W  tym samym przedziale 
jechał ten żyd, którego „ P a “ przed Wiedniem 
wyrzucił, bo buty zdjął...

Niegodziwiec! Tych wszystkich żydów to- 
bym kazała wsadzić już nie wiem gdzie!... Bo 
to wszystko przez niego !

C. d. n.



W kleszczach „sprawiedliwości" pruskiej.
Dr Kazimierz Rakowski w więzieniu i jego przygody więzienne.

P rzedruk tego a rtyku łu  — w całości lub częściowo —  
dozwolony jedyn ie z podaniem  ź ró d ła  i za  przesianiem  nam ho
norarium  w kwocie 6  halerzy od w iersza , które, w porozum ieniu  
z Drem Iłakoioskim, przeznaczym y na cel pu bliczn y. — Przedruk  
bezpraw ny pociągnie za  sobą dochodzenie sądowe.Dokończenie.

Na trzeci dzień zaw ezw ano mnie do sędziego śledczego. 
Akta z Poznania nadeszły. Sędzia mi ośw iadczył, źe za mną 
były w ysłane t r z y  listy gończe (dlaczego nie sześć.'') i to 
w sprawie artykułów ogłoszonych w  "Pracy-.

O dpowiedziałem  na to, źe nie pojmuję logiki tych panów  
w Poznania. Gdym m ieszkał w  Poznaniu i mogli mieć mnie 
każdego dnia — w tedy mnie w łaśnie wydalili z granic pań
stwa, a po wydaleniu przym usowem  chcą m nie znow u złapać.

—  Co do artykułów, rzekł sędzia, to są artykuły* V este- 
ra*. Czy pan jest autorem?

"Nie* odpowiedziałem  »i proszę o dow ody, źe kłamię*.
W  aktach jest drukowane ośw iadczenie Dra Szym ań

skiego, redaktora "Orędownika* w  Poznaniu, źe »Vester« —  
to pan.

»W  takim razie niech to indywiduum  udowodni sw oje  
tw ierdzenie; ja nie mam potrzeby udowadniać, źe on kłam ie. 
Zresztą nazwałem  go publicznie denuneyantem  i w  prasie 
polskiej znalazł się jeden tylko człow iek, który stanął w  obro
nie jego przeciwko m nie. T o  dostatecznie charakteryzuje 
wartość tego twierdzenia*.

Spisaliśm y formalny protokoł, w  którym kategorycznie 
zaprzeczyłem , abym był identyczny z »Vesterem«.

W racałem  do w ięzienia z dobrą miną.
Mój sąsiad, w ysłuchaw szy całej sprawy, taką mi dał radę:

»Napewno więc obciążającym Pana św iadkiem  będzie ów  
Szym ański, któregoś pan nazw ał denuneyantem ?«

»Bezwątpienia*.
"Powiedz pan to przed sądem, a sąd nie będzie m ógł 

go zaprzysiądz, bo działał on z pobudek zem sty«.
"Dobra rada* pom yślałem  sobie —  i napewno też tak 

zrobię z ow ym  Szym ańskim .

Po badaniu u sędziego śledczego odzyskałem  już niemal 
w esołość. W ięc to denuncyacya Szym ańsk iego! Prawie mi 
było m ilo, źe tak sądow nie stw ierdzony dowód będzie m ógł 
św iadczyć za mną przeciw inw ektyw om  "Przeglądu W szech
polskiego*, którego redakeya od szeregu m iesięcy obrzuca  
sw ym  jadem m nie i m ego przyjaciela p. Biedermana. Prze
ciw nicy moi cieszyć się m ogą , źe na parę tygodni jestem  
zam knięty, ale przecież skazany być nie m ogę.

Mojem wielkiem  zm artwieniem  była już teraz tylko kw e- 
stya jedzenia. Pokazało się bowiem , źe pieniądze, które ka
załem  sobie nadesłać do W rocław ia w  tym celu, nie zostały  
wręczone, lecz odeszły z powrotem . W ięzienie nie przyjmuje 
przesyłek pieniężnych. Postawiłem  w ięc w niosek , aby mi 
w olno było tym czasow o rozporządzać pieniądzmi, które mi 
odebrano z portmonetką. Sędzia się zgodzi! — przeszło parę 
dni, aż w reszcie się pokazało, źe pieniądze te odeszły z moimi 
papierami do Poznania. Dzień za dniem przechodził, jadłem  
z kotła. W reszcie mi powiedziano, źe pieniądze mają być 
wprost nadesłane do jakiejś »Frau Schlitt, Freiburgerstrasse 
154, która dostarcza prywatnego pożyw ienia. I znow u prze
szły 2 dni.

Dnia 20. października, w  pięć dni po mojem uw ięzieniu, 
zaw iadom ił innie dozorca, źe »Frau Schlitt*, która dostarcza 
w ięźniom  prywatnego p ożyw ien ia , otrzym ała telegraficznie 
dla m nie pieniądze z Poznania; nazajutrz, t. j. 21. miała 
przyjść po połu dn iu , aby z dyrekcyą w ięzienia om ów ić tę

kw estyę, a od 22. miałem  zatem otrzym ywać wikt w łasny —  
za 1 markę i 50 fen. dziennie. W ikt ten składać się m iał: 
rano —  ze szklanki kawy i z bulki, w  południe —  z zupy, 
mięsa i jarzyny, w ieczorem  — z bulki, lub chleba z m ięsem  
i piwa lub mleka.

Dr. K. Rakowski

W  pięć minut później, w szyscy moi sąsiedzi z prawej 
i z lewej stion y  już w iedzieli o tej w ielkiej now inie. Nie 
upłynęło i kwandransa, a z dołu usłyszałem  stukanie w  moją 
podłogę. T o sąsiad mój z dołu, stanąw szy na stoliku, sto i
kiem pukał w’ sufit, dając mi znak, abym przyłożył ucho do 
podłogi. Słucham  w ięc, a on mi m ó w i: Lassen Sie sic/i g u t  
sclimecken, Sie G lu ck sp iltz !  (Dobrego apetytu ci życzę, szczę
śliw cze!).

Nie potrzebuję dodawać, źe serdecznie mu podziękowałem  
za dobre słow o. Jakem się dow iedział od w szystkow iedzącego  
m ego sąsiada z prawej strony, był to jakiś w łóczęga , który 
został zaaresztow any za żebranie, ale nie chciał policyi po
w iedzieć sw ego nazwiska i od trzech m iesięcy siedzi w  w ię
zieniu. Tak m nie ucieszyło, źe ten g e n tlem a n  taką opozycyę  
robi policyi i sądom, źe byłbym mu za ten akt cywilnej od
wagi uścisnął dłoń, naturalnie —  przez sufit.

Rzecz doprawdy zastanawiająca, jak szybko człow iek, 
znajdując się w w ięz ien iu , wchodzi w  stosunki ścisłego, źe 
się tak wyrażę — koleżeństw a ze w szystkim i w spółw ięźniam i 
bez w zględu na ich przewinienia, zbrodnie, pozycyę tow a
rzyską, w ykształcenie i t. d. W szyscy bez w zględu na różnicę 
przestępstw  i w inę czują się niejako sprzymierzeńcami w  ci
chej walce przeciwko dyrekcyi w ięzien n ej, prokuratorowi, 
sędziem u śledczem u , jednem słow em  przeciw  całemu po
rządkowi społecznem u, którego te instaneye są wyrazem. 
Cale to w ięzienne społeczeństw o jest ożyw ione jedną tylko  
m yślą: jakby tu unicestwić, sparaliżować w szelkie zamiary 
tego drugiego, w olnego społeczeństwa.



Oto maleńki przykład: pewnej rtOćy, a.rdczej w ieczofU, 
po zgaszeniu św iatła, słyszę z lewej strony pukanie, zbliżam  
się w ięc do ściany i daję znak pukaniem, źe słucham  i nad
stawiam  bacznie ucha. Mój sąsiad m ów i: Gzy pan już po
w iadom ił sw oich  św iadków  o tern, co pan zeznaw ał u sę
dziego śledczego?

"O dpowiadam , źe n ie , bo i jakżeż ja biedny zam knięty 
w  czterech ścianach m ogę dać wiadom ość inaczej jak przez 
ręce tegoż sędziego. Panie. Moi —  św iadkow ie — dodaję —  
nawet nie wiedzą, o co jestem oskarżony.

«To niech sobie pan obm yśli w iadom ość w  krótkich 
słow ach , a jutro już będą ją m ieli ludzie, których adresy 
pan wskaźe«.

»Jakto?« zapytuję ze zdumieniem .
"W łaśnie dopiero co zawiadamiają mnie koledzy z dołu, 

źe jeden z w ięźn iów  karnych z parteru jutro zostanie w y 
puszczony na w olność, w ięc m oże załatwić interesy będących  
w  śledztw ie k o l e g o  w«.

Podziękow ałem  za dobre chęci, bo informowanie przy
jaciół w  Poznaniu było zbyteczne Przez ile rąk, i to jakich 
rąk, zwrócone ku m nie pytanie przejść jednak m usiało, zanim  
z parteru, z oddziału w ięźn iów  karnych przeszło na drugą 
stronę olbrzym iego gm achu w ięziennego do mojej celi na 
trzecie piętro?

Zastanawiająca solidarność!
Gdym 21-go jadł ze wstrętem  zupę obiadow ą, byłem  

pew ny, źe następny dzień już rozpocznie zm ianę tych nie
m ożliw ych stosunków  pożyw nym , dobrym obiadem. Ta m yśl 
mi dodawała —  pow iedziałbym  —  dobrego humoru. R ów nież  
i pośp iech , z jakim się toczyło m oje śledztw o, dodawał mi 
otuchy, źe niebawem  nastąpi jakaś zmiana.

W ięzień bow iem , o ile z pobudek rozum ow ych zrzekł 
się chw ilow o nadziei odzyskania zupełnej w o ln o śc i, pragnie 
tylko jednego: zm iany w  sw em  położeniu.

I to oczekiw anie m nie nie zaw iodło Gdy na noc za
częto zam ykać w szystk ie ce le , dozorca mój rzekł do m nie:

"Lampy niech pan nie gasi. Ktoś tu jeszcze ma przyjść 
do pana«.

B yłem  niesłychanie zaciekaw iony i rozgorączkowany tą \ 
zapow iedzią. W  pół godziny potem zjaw ił się w  mej celi 
starszy dozorca, kazał mi zabrać ze sobą w szystk ie moje 
rzeczy, t. j. kapelusz i poprow adził na d ó ł, na pytanie nie 
dając odpowiedzi. Przyszliśm y do składu rzeczy, odebranych  
w ięźniom ; tu z worka, noszącego mój numer, w yją ł moje 
palto , parasol, kalosze i kazał się podpisać, źe w szystkie  
rzeczy mi w ydano. Serce mi żyw iej zabiio.

»Czy jestem w olny? Czy puszczono m nie za kaucyą?«
»Nie wiem « — odrzekł starszy dozorca.
Poszliśm y do inspektora w iężiennego. Przez drogę robi

łem  jak najlepszą m inę, aby się z tymi panami pożegnać.
U inspektora zastałem jeszcze jakiegoś pana po cyw ilnem u. 
Pytająco spoglądam na obu, zaczynając się już dom yślać, 
o co chodzi.

"Panie doktorze«, zaczyna pan po cywilnem u", jestem  
w ydelegow any tu z Poznania w  celu przewiezienia pana do 
tamtejszego w ięzienia".

Milcząco skinąłem  głow ą.
"Jestem odpow iedzialny za pana. Spodziewam  s ię , źe  

w  ciągu podróży nie zechce pan skorzystać ze sposobności 
(nb. u cieczk i, ale tego słow a nie w ypifścił). W łaściw ie po- 
w inienbym  skrępować pana«.

M ówiąc to, zadw onil kajdankami, które trzymał w  kieszeni.
Nie dając nic po sobie poznać, siuchaiem  obojętnie dalej.
»...Ale sądzę, źe to jest zbyteczne«.
W zruszyłem  ramionami.
W yszliśm y. Na dziedzińcu stal już kryty pow óz, 

a w  nim siedział jeszcze jeden komisarz poznański. Zatrza
śnięto drzwiczki i pojechaliśm y.

Dorożkarz już miał instrukcye i po chw ili byliśm y na 
dworcu. Moi tow arzysze zaprowadzili mnje do znajdującego 
się w  gm achu stacyjnym  odwachu policyjnego i uprzejmie 
zapytali, czy nie mam jakich życzeń. Kazałem sobie przy
nieść szklankę bulionu i kieliszek koniaku. Niemal z przy
jemnością m yślałem  o podróży, zm ianie w ięziennego gm a
chu i t. d.

W siedliśm y do osobnego przedziału, który konduktor 
zam knął sw ym  specyalnym  kluczem , tak, źe żaden z nas 
nie m ógł otw orzyć drzwi. Moi tow arzysze kupili mi gazetę 
jakąś, naturalnie niemiecką i tak dojechaliśm y do Poznania. 
B ył w  ciągu tej podróży pew ien epizod, ale o tym nie m ó 
w ię. Może kiedyś —  później.

0  dwunastej przyjechaliśm y do Poznania. Zaledwie  
w  oknie naszego przedziału ukazał się jeden z komisarzy, 
aliści ze w szystkich punktów  dworca zbiegło się przed mój 
w agon co najmniej dziesięciu policyantów  rozmaitej szarży, 
w szyscy  po cyw ilnem u. Zrobili rodzaj szpaleru, gdym  w y 
chodził, a każdy mi m usiał z obow iązku zajrzeć w  oczy. 
Zapytałem mego towarzysza, co ta komedya znaczy. Odpo
w ied zia ł, źe policya się obaw ia, aby m nie pan Biedermann 
nie odbił i z ich rąk nie w yrw ał.

W siedliśm y do trzech dorożek. Dorożka pierwsza je
chała dziesięć m etrów  naprzód, sondując w idocznie drogę, 
ja z moim sztabem  jechałem  w  d rugiej, trzecia z pięciu  
agentami zam ykała ten pochód. Stanęliśm y w reszcie przed 
bramą w ięzienia poznańskiego.

Pierwszą noc w  Poznaniu przespałem dobrze i sm acznie. 
Czułem się już poniekąd m iędzy sw ym i. Poznańskie w ięzie
nia mają sw e tradycye. Jako h istorykow i, który specyalnie 
badał wypadki 1848 r. w  Poznańskiem , jakoż mi było m iło 
zasypiać w śród m urów, które bodaj czy nie gościły  tych  
sam ych lu d zi, których nazwiska dziś ze czcią wspom ina  
społeczeństw o poznańskie.

1 nie om yliły  m nie przeczucia. Już pierw szego dnia za
raz po m ojem  przybyciu zauw ażyłem  u w szystkich urzędni
ków  w ięziennych uprzedzającą grzeczność. Tu już m nie znali 
w szyscy  z gazet, a źe pisma niem ieckie zrobiiy ze m nie nie
mal gtow ę całego antiniem ieckiego ruchu w  Poznańskiem , 
na Górnym Ślązku i w  W estfalii, w ięc to w ysokie m niem a
nia o m oich w pływ ach i znaczeniu politycznem  ujaw niło się 
odrazu w e w szystkich bagate'ach codziennego życia. O sprzą
taniu celi nie byio już m ow y —  załatwiać to za m nie począł 
jakiś sąsiad, posądzony o kradzież kozy. Dano mi największą  
celę w  calem  w ięz ien iu , su ch ą , w id n ą , z w ielkiem  oknem  
z sześcin m atow em i szybam i. W praw dzie jeszcze trzy dni 
jeść m usiałem  w ięzienną strawę (zatem ogółem  dziesięć dni 
nie miałem  w  ustach porządnego jedzenia lub kawałka m ięsa), 
ale aż do ch w ili, dopóki nie nadeszły pieniądze na jedzenie 
z restauracyi, dawano mi zupę z lazaretu, pożyw ną, a lekko 
strawną, a do tego półtora litra mleka na dzień.

Zaraz nazajutrz po mojem przybyciu do Poznania przy
szedł do m nie naczelnik sądow nictw a poznańskiego, pierw szy  
prokurator, aby mi ośw iadczyć, źe mam się zwrócić do niego, 
gdybym  w  czem kolw iek miał powód do jakiejś skargi lub 
niezadowolenia. W ym ieniłem  szereg życzeń , które n iezw ło
cznie uw zględniono. P ierw szy prokurator, człow iek z wyższą  
ogiadą towarzyską, zaczął rozm ow ę ze mną od tego, źe mnie 
zw oln ił od przepisanego "meldowania" nazwiska, tytułu i przy
czyny aresztowania, gdyż, jak zaznaczył, człow iekow i mojej 
pozycyi towarzyskiej takie »meldowanie« przy każdej w izy- 
aie w yższego urzędnika sprawiać m usiałoby pewną odrazę.

W szystk ie przedmioty w  celi (cela nosi Nr 206) dano 
mi zupełnie n o w e, począwszy od m iednicy, a skończyw szy  
na materacu. Zresztą pozw olono mi sprowadzić w łasną po
ściel, otrzym yw ać dobre jedzenie z restauracyi, a nawet bu
telkę w ęgrzyna co tydzień, dla wzm ocnienia s ił;  przy pogo
dzie spaceruję po dziedzińcu sam, nie w  tow arzystw ie hołoty



złodziejskiej, nie odebrano mi palta i rękawiczek, co uważam  
za szczególniejsze dobrodziejstwo.

»A jakież postępy robi śledztwoV* —  zapytałem Dra 
Rakow skiego.

Czytałem w  niem ieckich gazetach, które otrzym uję w  w ię
zien iu , że u pana Biedermanna zrobiono znow u kolosalną  
rew izyę i ze dwa kosze rozm aitych listów  i t. d. zabrano; 
ogrom nie mnie to ubaw iło, domyślam  się bowiem , że to po
zostaje wr zw iązku z m ojem  śledztw em , a w iem  napewno, 
że te papiery w szystkie już ze cztery razy były w  rewizyi. 
Od pól roku, t. j. od czasu ostatnich rew izyi w  »Pracy«, 
całe stosy pakietów, ponum erow anych przez sąd, czy policyę, 
leżały na środku pokoju u Marcina. Podczas rew izyi w szystko  
to na w iosnę było tak poprzewracane i przem ięszane, że  
Marcin nie miał odwagi i czasu zabrać się do uporządkowa
nia i tak to w szystko leźato, jak wróciło w  marcu z rew izyi. 
O becnie ci panowie znow u się zabrali do tej Syzyfowej pracy 
odczytyw ania setek listów  od abonentów, z których jedni 
proszą o przysłanie brakujących num erów, inni w ym yślają  
na Prusaków, inni komunikują, ile znaleźli now ych abonen
tów . Ale ci panowie w  policyi dla odśw ieżenia sw ych  wra ■ 
żeń przynajmniej dwa razy w  roku muszą sobie to w szystko  
na now o przeczytać. W idocznie i teraz ich taki paroksyzm  
opanował.

»W  jaki sposób —  pytam dalej w ięźnia — zuźytkow uje  
pan tę m ożność pracowania piórem , której parni, zdaje się, 
poznańska dyrekcya więzienna nie obcięła?*

W  zakresie pracy jestem  naturalnie skrępow any, odpo
wiada Dr Rakowski, do czytania dostałem  kom pletne w yda
nie parlam entarnych m ów  Bismarka, kilka naukow ych dzieł 
francuskich i w łasne dziełko ekonom iczne, które w  języku, 
niem ieckim  napisałem  przed paru lat. Muszę więc do tego 
zastosow ać mój plan i podział pracy. Czytam Bismarka z za
jęciem , zw łaszcza jego m ow y z czasu kulturkam pfu, gdyż 
aresztowanie m oje oderw ało m nie w łaśn ie od ostatniego roz
działu «Historyi K sięstwa Poznańskiego*, którą mam w  rę
kopisie gotow ą. Z francuskich dziel robię w y c ią g i, a sw oją  
publikacyę niemiecką (niegdyś rozprawę doktorską) rozsze
rzam do rozm iarów zarysu ekonom icznego rozwoju Polski 
w  XIV, XV i XVI w ieku. Ale, że zaw sze m uszę m ieć kilka 
w arsztatów, na których snuję przędzę, więc oprócz tego pra
cuję nad czemś innem.

»Czy w olno zapytać, nad czem?«
Niej zaspokoję ciekawości pańskiej, odpow iedział więzień^ 

bo to jest rzecz, do której się nieraz zabierałem , i którą 
nieraz porzucałem . W ięc n iew iem . czy i teraz tak się nie 
stanie.

Najwięcej cierpię nad tem, że oderwano m nie od pracy 
nad badaniem terenu przyszłych w yborów  na Górnym Śląsku. 
Zrosłem się z m y ślą . że celem mej pracy publicystycznej 
w  ciągu przyszłych dw óch lat będzie w yw ołanie przełomu  
na Górnym Śląsku i doprowadzenie do wybierania posłów  
polskich pod programem polsk im , a nie centrowym . Po
pchnięta w  tym kierunku »Praca* już do dużych pozytyw nych  
doszła rezultatów. Pan Biederman zakłada na Śląsku specy- 
alne pismo codzienne dla wprow adzenia w  czyn tej idei, 
którą, rozpatrzywszy najdokładniej na gruncie lokalnym  
i ogólno p o litycznym , w obec w łasnego sum ienia i całego  
społeczeństw a uznaje za dobrą i pożyteczną.

Do idei tej fanatycznie się przywiązałem  i cierpię 
n iew ym ow nie, że m nie oderwano i zam knięto w  odoso
bnieniu. Plaster kojący te moralne cierpienia znalazł się 
jednak i tu, w  w ięzieniu: a to w  postaci wiadom ości od na
szego mistrza Sienkiew icza, że pozwala drukować w  »Pracy« 
sw ą przyszłą epopeję: "Sobieski pod W iedniem *. B ył to 
pierw szy list, jaki w ogóle otrzym ałem  w  w ięzieniu. Boże, 
jakąż on mi spraw ił radość, i jak wdzięcznym  się czułem  
Sienkiew iczow i,

— "W szak »Praca« —  pytam —  w e w szystkich spra
wach w ew nętrznych Polaków  pod rządem pruskim zajmuje 
odrębne i oryginalne sw e stanowisko?*

«T ak , — odpow iedział Dr Rakowski — ale też tylko  
w  obrębie granic niem ieckich zakreślam y sobie zadania i za
bieramy glos. Dział mój obejmuje całe w ychodźctw o polskie 
(pół m iliona!) w  Niem czech, oraz Górny Ślązk. Sprawy w e
wnętrzne poznańskie, zachodnio pruskie, politykę ogólną itd. 
obrabia kto inny. Jest zresztą cały szereg współpracow ników , 
którzy jednak występują tylko pod pseudonym am i*.

—  »Czy praw da, że »Praca« przechodzi przez w ar
szawską cenzurę?*

"Stałego debitu niema, jednak prawie w szystk ie numery 
przechodzą sw obodnie. Mamy abonentów  przeważnie poznań- 
czyków , którzy odbierają »Pracę« pod opaską. W ynika to 
z sam ego zakresu politycznej naszej pracy, że cenzura nie 
znajduje potrzeby stawiania jakichś przeszkód w przepuszcza
niu pisma. A r t y k u ł y  o w e ,  z a  k t ó r e  j a  s i e d z ę  
w w i ę z i e n i u  j a k o  d o m n i e m a n y  a u t o r ,  o b i e 
g ł y  c a ł ą  p r a s ę  w a r s z a w s k ą .  Zresztą usposobienie  
naszej ludności, którego wyrazem  w  pewnej mierze jak prasa, 
da się scharakteryzować w  słow ach, które już kurs z y sk a ły : 
"przyszłość naszego społeczeństw a leży po tamtej stronie 
czarno-białych słupów  granicznych*. M yśmy się nauczyli od 
N iem ców  dobrze i skrupulatnie liczyć i w idzim y, że nasz 
bilans ekonom iczny w skutek w yższości przem ysłowej Niemiec 
prowadzi całe prow incye polskie do pauperyzacyi. Tak zw ane  
"dobrodziejstwa konstytucyjne" okazują się przynajmniej dla 
Polaków  w  Niem czech — gorsze od ośw ieconego absolutyzmu. 
Jako w ynik porównania pozostaje: perspektywa olbrzym iego  
rozwoju ekonom icznego —  po tamtej stronie. W idzim y prze
cież, jak K rólestwo się rozwija o lbrzym io.«

Rozm owa nasza m usiała —  w skutek niezależnych od 
nas obu okoliczności —  w  kilku słow ach się zakończyć.

— "Kiedyż się Doktór spodziewa końca swej »afery?«
N iew iem . Uzbroiłem  się w  cierpliw ość na jakie dwa m ie

siące , to jest mniej wiecej na przeciąg czasu potrzebny do 
do urzeczywistnienia przedsięw ziętych prac. Potem  zapukam  
do konsulatu o zajęcie się mną. Jako w obec obcego podda
nego, ci panowie nie m ogą zbytnio nadużywać w obec mnie 
sw ej w yższości. A rtykułów  rzeczonych nie pisałem , a reszta 
m nie nie obchodzi.

Po opuszczeniu w ięzienia na krótki czas w padnę do 
W arszaw y, a p otem , o ile fundusze i czas p ozw ala , udam  
się na południe na odpoczynek. Naturalnie, że dla literata 
kilkom iesięczne przym usow e oderwanie od pracy pociąga 
przykre finansowe konsek w en cye, ale nie wątpię że uda mi 
się w  razie danym w yskarźyć od rządu pruskiego odszkodo
wanie za czas stracony i w szelkie inne straty

Na tem się skończyła nasza rozm owa. W nosząc z niej, 
now y ten "sensacyjny*, proces zakończy się porażką w ładz  
policyjnych i śledczych , —  sądy bowiem  w  Prusach jeszcze 
o tyle o ile zachow ały pewną objektyw ność. Jak się dow ie
działem od osób trzecich w  P oznaniu , rozkaz aresztowania 
Dra K. R akow skiego i w ysiany za nim pół roku temu list 
gończy nie opierał się na żadnych zaprzysiężonych zezna
niach —  lecz na domniem aniach w  guście tych jakie się po
jaw iły w  'O rędow niku* i w  "Przeglądzie w szechpolskim *.



D z ie ln a  kobieta .
(Rycina na str. 262).

Zeznania i odpowiedzi kobiet »oskarźonych« o to. źe nie 
chciały zezw olić katować drobnych d ziec i, ‘przed try

bunałem gnieźnieńskim  wzruszały niejednokrotnie prostotą 
i prawdą, silą uczucia i w iary nieuczonej a głębokiej.

I tak n. p. zona pedela szkolnego G adzińska: co to za 
dzielna kobieta!

Scena przesłuchiw ania jej m usiała do głębi wzruszyć  
każdego, bez różnicy wyznania i narodowości. Gdy prze
w odniczący jej się zapytał, czy to przecież nie wszystko  
jedno, w  jakim języku dziecko uczy się r e lig ii, byle tylko  
ten język znało, to odpowiedziała z głęboką wiarą i przeko
naniem, łkając od ł e z :

»N ie! bo dzieci w  niem ieckim  języku nie zrozum ieją re 
lig ii, jak się to sama na sw ych dzieciach przekonałam. 
Religia jest nas, biednego ludu, całą pociechą, całą nadzieją 
w  lepszą przyszłość, całym m ajątkiem ! Gdy religii udzielano 
w  języku polskim , to wiedziałam , czego się dzieci moje uczą 
i cieszyłam  się z teg o , gdy na w ieczór m ogłam z dziećmi 
usiąść przy stole i razem z niemi i katechizm i historyę  
św iętą przechodzić. Serce mi rosło , bo i sama rozumiałam, 
a dziś, ani ja, ani dzieci nie rozum iem y tego, co uczą!*

I w obec takich kobiet i takich dzieci prusactwo m yśli, 
źe da nam radę!

Pancerz Szczepanika.

K ilka lat leżała ta z a b a w k a  w  szafie u w ynalazcy  
i nikt się o nią nie zapytał. Dopiero po ostatnich aten- 

tatach w  Bremie na cesarza W ilh elm a, w  Buffalo na Mac 
Kinleya naraz zaczęli się zgłaszać książęta, dyrektorzy, poli- 
cyanci... i pancerz ochronny stał się sław ną aktualnością.

O pow iem y pokrótce co to jest. Przed kilku laty zjaw ił 
się u p. Szczepanika braciszek 0 0 .  Z m artw ychw stańców  
Zegleń i przyniósł kaw ał tkaniny ze sznurków jedwabnych  
ręcznie w yrobionej, nawiniętej na karton. Tkanina ta stawiała

Biust Ujejskiego dłuta Popiela.

A. Popiel.

opór kulom rew olw erow ym , ale nie mogła być do niczego  
użytą, gdyż była grubą, ciężką, twardą, niepodatną. Szcze
panik, który się ciągle tkactwem zajmuje, zaczął przem yśliw ać  
i nad tem, czyby się przecież nie dało wyrabiać ochronnej 
tkaniny. W espół z R eiserem , słynnym  dyrektorem szkoły  
tkackiej w  Akwisgranie zbudowali now y, um yślny warsztat, 
na którym można było już tkać makatę kulotrwałą, dosyć 
lekką i miękką, ale jeszcze jej nie można było spożytkować, 
gdyż jeżeli się cięło i szyło n. p. kamizelkę, to makata się 
strzępiła, a na szw ach kule przechodziły. Schowano makatę 
do szafy. Po niejakim czasie jednak obm yślił Szczepanik  
now y sposób tkania dyw anów  w ypukłych, en r e lie f  i uzyskał 
na ten wynalazek patent. W tedy przypom niał sobie pancerz, 
zastosow ał do jego w yrobu ten now y wynalazek i dopiero 
teraz pancerz okazał się praktycznym, m ogącym  znaleźć w ie
lorakie zastosow anie. W ięc i na wyrób tych pancerzy, które 
tylko jeden Reiser utkać umie, także uzyskał patent. Z usi
łowań Zeglenia nie zostało nic, prócz surow ego jedwabiu. 
Był w ięc pancerz; do atelier schodzili się ludzie, zwłaszcza  
dziennikarze, strzelali, uderzali sztyletam i, lecz nikt ani przebić 
ani rozedrzeć nie zdołał. I w isiałby sobie pancerz w  szafie, 
gdyby nie mnożące się atentaty. O becnie w iedzą już i n t e 
r e s o w a n i ,  źe to św ietna rzecz i zamawiają kamizele, 
kaftany, uniform y, paltoty, a wynalazca jeszcze dalsze w pro
wadza ulepszenia. Próby, doświadczenia, budowa warsztatu  
bardzo dużo kosztow ały, w ięc też taki pancerz musi być 
drogim ; ale bo teź życie ludzkie także jest drogie.

Na rycinach naszych w idać, jak p. Borzykowski, dyre
ktor patroniarni, strzela do opancerzonego urzędnika. W idać 
dym strzału , widać m aleńkie zag łęb ien ie, które kula zosta
wiła, odbijając się od m iękkiego pancerza. Pokazujem y teź, 
jak wyglądają odbite kule. Pancerz może znaleść zastosow a
nie, jako ochrona przeciw rewolwerom  i przeciw  sztyletom ; 
um yślnie sprowadzony siłacz zm achał się i spocił, a nie zdo
ła! przebić tej dziwnej tkaniny pilnikiem ostro zakończonym , 
takim sam ym , jakim w  G enewie ś. p. cesarzową Elżbietę  
zam ordowano. W  wielkich miastach znajdzie pancerz ten za
stosow anie dla policyantów , pełniących służbę w  niebezpie
cznych zaułkach. Parawany z tej tkaniny, a e z podkładem  
cieniutkiej blachy stalow ej, odbijają i kule z karabinów Man- 
lichera. Może się w ięc jakieś dalsze jeszcze zastosowania  
praktyczne okażą.

Teorya wynalazku jest ta: osobliw a tkanina z surow ego  
jedwabiu (sp ecja ln e wiązania nici są pom ysłem  Reisera) 
spraw ia, źe siła uderzenia rozdziela się na boki i przez to 
słabnie; kula odpada, sztylet się ześlizguje, tkanina pozostaje 
nienaruszoną.



Jed w ab n y pancerz kulotrw aly sy stem u  Szczepanika.

Strzał z rewolweru kalibru 7 mm. 
z odległości 3 kroków do pancerza 
kuTotrwałego, który zawieszony jest 
na przedmiocie twardym (kula zde- 
fo rmowana zupełniej.

Strzał z odległośei 3 kroków do 
pancerza kulotrwałego na podkła
dzie miękkim (kula odpada od pan
cerza nie uległszy żadnemu spła
szczeniu).

P ancerz ku lotrw aly  ze znakam i od kul rew olw erow ych .

Operetka żyje na razie powtarzaniem najle
pszych nowości z bieżącego roku. Z tych utrzy-

Z Teatru i Muzyki.
Sezon operowy w e  I w o w i e .

x e z o n  operowy, zainaugurowany wznowieniem 
^  »Manru«, przerwał się nagle z powodu nie
spodziewanego wyjazdu i niespodziewanego ugrząź- 
nięcia w Warszawie pierwszego tenora, p. Ale
ksandra Bandrowskiego, który parotygodniową 
swoją nieobecnością wywołał stagnacyę całej po
tężnej machiny, złożonej z solistów, orkiestry 
i chórów. Dyrekcya znalazła się w niemałym kło
pocie, z którego udało jej się wybrnąć dopiero 
przed kilku dniami przez zaangażowanie na go
ścinne występy p. Eugeniusza Guszalewicza. Nowy 
śpiewak po raz pierwszy wystąpił na scenie polskiej, 
chociaż jest Rusinem galicyjskim i stąd rozwinął 
skrzydła do lotu. Przed laty kształcił się w Wiedniu, 
śpiewał następnie w Peszcie i w Lublanie, a od 
sześciu lat jest pierwszym tenorem opery czeskiej 
w Pradze. W czwartek wystąpił p. Guszalewicz 
na scenie lwowskiej jako Eleazar w »Żydówce«. 
Debiut miał olbrzymie powodzenie, publiczność 
była olśniona potężnym głosem nowego bohater
skiego tenora. Równocześnie z p. Guszalewiczem 
debiutowała z pełnym sukcesem krakowianka, 
p. Wanda Otto. Portrety obojga podajemy w dzi
siejszym numerze »Ilustracyi«. Dalszy ciąg sezonu 
ma przynieść dwie interesujące, polskie nowości 
operowe: operę Dłuskiego »Urvasi« i operę mło
dego kompozytora z Litwy, p. Skirmunta p. t. 
»Krzyżacy«.

Strzał do pancerza ku lotrw ałego sy stem u  Szczepan ika.
(w dziedzińcu gmachu Patroniarni w Wiedniu dyrektor Patroniarni Borzykowski strzela 

do służącego Józefa, odzianego w pancerz kulotrwały. Rewolwer 7 mm. Odległość 3 kroki).



P ann a  W a n d a  O ttów na, krakow ianka.
(debiu t we L w ow ie ł i  lis to p a d a  w operze »Źydów ka«)

muje się w repertuarze przedewszystkiem "Wesoła 
dwójka« Ziehrera, która dotąd osiągnęła około 
trzydzieści przedstawień. Wobec upadku tego ro
dzaju sztuki w ogóle, jest to sukces fenomenalny. 
Z wykonawców "Wesołej dwójki* we Lwowie

Henryk Rauchinger. —  „S T U D Y U M “ .

Eugeniusz Guszalewicz.

wyróżnia się sympatycznie para oficerów w inter- 
pretacyi pp. Miłowskiej i Ludkiewiczównej. Obie 
należą do najmłodszego "narybku* artystycznego. 
Ostatnia z nich stawia pierwsze kroki na scenie 
i rokuje jaknajlepsze nadzieje, pierwsza zdobyła 
sobie już markę występami we Lwowie i w W ar
szawie, a wobec wyraźnego nerwu dramatycznego, 
jakim się odznacza, nie jest wykluczone, iż w przy
szłości zamieni służbę pod znakiem lekkiej muzy 
na służbę pod znakiem Melpomeny w ściślejszem 
znaczeniu.

„T3ajka“ Schnitzlera.

JY/I ogłoby się także nazywać: doktryna — i życie. 
4 t1 Młody doktryner wyznaje zasadę zupełnego 
równouprawnienia kobiety w stosunkach eroty
cznych. Dlaczego tylko mężczyźnie, zawierającemu 
związek małżeński, nie liczą się wszystkie przy
gody miłosne, wszystkie upadki, błądzenia, grzechy 
wypływające z swobody przed ślubem? Kobieta 
jest tak dobrze człowiekiem ułomnym, jak on 
i równie dobrze po jednym i drugim błędzie może 
się w ogniu nowej, uświęconej kobiercem ślubnym 
miłości odrodzić, oczyścić, odzyskać świeżość i wio- 
senność duszy. Dlaczego ją specyalnie ścigać ma 
anatema raz popełnionego grzechu? To przesąd, 
zacofanie, bajka filistrów i świątobliwych kumoszek. 
Tak mówi doktryna. A potem przychodzi do głosu 
praktyka, fakt, życie i łamie doktrynera z jego 
deklamacyami. Schnitzler każe się takiemu panu 
zakochać w kobiecie, która ma już w repertoarze 
swoich wspomnień pocałunki i uściski miłosne 
innego człowieka i pokazuje odwieczny, żywio
łowy dramat zazdrosnej duszy męzkiej, samolubnej, 
wyłącznej, despotycznej, nie znoszącej nietylko 
obok siebie, ale i przed sobą nikogo innego. 
Temat, którego korzenie gubią się w mgle meta



„ C H A T A  Z A  W S I Ą "  W  T A R N O W I E .
(Z ak ład  a rt . fo togr. L eo n a  M ajew sk iego , •Tarnów-Iwonicz),

fizyki, temat tak powszechnie ludzki, wyrwany 
z życia i popularny, byłby zainteresował nawet 
wtedy, gdyby go dotknęło pióro mniej wprawne, 
niż autora »Miłostek«. A Schnitzler dał w swoich 
»Bajkach« świetne dzieło sztuki, stojące niewąt
pliwie wyżej od wszystkich jego dotychczasowych 
utworów. Znakomita gra artystów lwowskiego 
teatru z Kamińskim w głównej roli przyczyniła 
się także do powodzenia sztuki.

a. c.

Z malarstwa.
W  tych dniach otwarta została doroczna w ystaw a T ow . 

"Sztuka* w  salach Muzeum Narodow ego w  Sukiennicach  
w  Krakowie (patrz ilustracye). W ystaw a liczy przeszło 100 
dziel penzla i dłuta; a w zięli w niej udział następujący arty
ści : Axentowicz, Boznańska, Bruzdowicz, Chełm oński, Czaj
kowski, Fałat, ś. p. Jasiński F ., Kamocka, Laszczka, Mehoffer, 
Ruszczyc, Stanisław ski, T ichy, Trojanow ski, W eiss, W yczół
kowski, Ziomek.

Niebawem  zam ieścim y obszerniejsze spraw ozdanie z doro
cznego plonu T o w  "Sztuka*, które jak słyszym y, nosi się 
z zamiarem urządzenia specyalnej W ystaw y w  gm achu »Se- 
cessyi* w e W iedniu. Oby projekt w szed ł w  życie —  a nie
w ątpliw ie sztuka polska znow u wśród obcych w yw alczy  
sobie uznanie.

Ofiara sprawiedliwości w A ustryi:
Robert Stiller, 

skazany niewinnie, uwolniony przy rewizyi j rocesu we Lwowie.

pomnik UjejsKi^o we iw ow ie.
(patrz ilustracye na str. 270).

Dnia 8 grudnia b. r. nastąpi odsłonięcie pomnika na
tchnionego piew cy »Melodyi biblijnych* i »Chorału«. Pomnik 
jest dziełem  cenionego rzeźbiarza lw ow skiego A. Popiela, 
którego portret zam ieszczamy.



Nakładem Redakcyi »Głosu Narodu«. W  Drukarni »Czasu« w  Krakowie.

Największa w Austro-Węgrzech fabryka tutek cygaretowych Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca swoje znakomite wyroby. ~ Wszędzie do nabycia.

F erm a, p ośw ięco n a  h od ow li strusiów .

Hodowla strusiów w Europie.
pióra, w olała »bywając« du żo , pokazywać je po szerokich  
preryach, zaniedbując przytem zupełnie obowiązki m acierzyń
skie. Zaprowadzono tedy sztuczne w ylęgarnie, z znakomitym  
rezultatem. Samica strusia składa zw ykle 10 do 12 jaj, z któ
rych znaczna część pada ofiarą jej strusiego apetytu, dlatego 
też wyjm ują hodow cy jaja św ieżo złożone z gniazd i um iesz
czają je w  wylęgarniach. Przekonano s ię , źe samica składa 
do 50 jaj rocznie. Młode strusięta wyglądają do 18 m iesięcy  
bardzo niepozornie i potem dopiero zmieniają kolor upie
rzenia, ale też w tedy najmniej ich ginie, a hodow la strusiego  
drobiazgu, w  tym okresie czasu, w ym aga ogrom nych starań 
i zachodów . Zato struś, w  drugim roku życia , staje się już 
ogrom nie odpornym —  i m oże żyć trzydzieści do czterdziestu  
lat —  opowiadają nawet o stuletnich strusiach.

YV drugim już roku życia , pozbawiają go hodow cy po 
raz pierw szy, jego stroju —  wspaniałych piór i powtarzają 
tę operacyę co 6 m iesięcy. W  ten sposób zyskuje się z każ
dego samca, w  ciągu dw óch lat funt piór najprzedniejszego 
gatunku i kilka kilogram ów  piór m niejszych. W yryw anie  
piór nie sprawia ptakowi żadnego bólu , mimo to opierają 
s'ę strusie temu rabunkowi i bronią swej ozdoby energicznie. 
Trzeba nadm ienić, źe dorosły struś w aży od 300 do 400 
funtów , a uderzenie jego łapy, uzbrojonej potężnymi pazu
rami , m oże bardzo łatw o zabić człowieka. Z tego powodu, 
odbyw a się operacya w yryw ania piór, z naleźytemi przygo
towaniam i i ostrożnością. Przed terminem operacyi spędza się 
strusie w  odpow iednie zagrodzenia i umieszcza każdą sztukę 

osobno. Potem nakładają hodow cy na 
głow ę każdego ptaka, w chw ili operacyi, 
specyalnie przyrządzony kaptur i przys
tępują do w yryw ania piór najlżej osadzo
nych. Ciężkie lotki obcina się ostrożnie 
nożycam i. Za przykładem Ameryki zapro
wadzają teraz Francuzi racyonalną hodo
w lę tego cennego ptaka, korzystając z prób 
i praktyki pom ysłow ych jankesów.

Nareszcie jeszcze jeden "szczegół, z ż y 
cia tego ptaka.

Oto struś nigdy nie da się zupełnie 
o b łask aw ić , jakkolwiek nieraz słyszeć  
m ożna o w ózkach ciągniętych przez stru
sia i strusiach pod wierzch używ anych. 
W yuczyć można go tych sztuk r -  to rzecz 
pewna, mimo to jednak zdarza się często, 
źe taki obłaskawiony struś, rzuca się na 
sw ego dozorcę. Tak więc hodow la po
łączona jest wprost z niebezpieczeństwem
dla źy-cia dozorców. Ale moda żąda piór
i płaci za n ie , a czego ludzie nie zrobią 
dla m iłego grosza?

Sensacyjna w ieść dochodzi nas z Francyi P ołudniow ej: 
oto w  pobliżu Nizzy pew ien zam ożny i pom ysłow y w ła

ściciel dóbr zaprowadzi! na wielką skalę hodow lę — strusiów.
Próba to śmiała ale nie pierwsza. Am eryka wyprzedziła  

Europę.
Pod znakiem mody, niejeden rozw inął się już przem ysł, 

a um ysł ludzki ciągle w  tym kierunku sity sw e w ytęża. 
W  interesie m o d y  w  roku 1885 zrobiono tam w  Am eryce 
pierw szy raz próbę przeniesienia i zaaklim atyzowania strusia.

Mimo pesym istyczne zapatrywania przyrodników dopro
w adzili dzielni jankesi do teg o , źe d ziś , gdy ptak ten, po
chodzący z Afryki południowej doskonale na obczyźnie się 
przyjął, produkują pióra strusie, nie różniące się niczem od 
piór strusich afrykańskich. Cieszcie się zatem piękne panie, 
źe ozdoba tak w span ia ła , znana i używana przez kobiety 
w schodu i południa już zamierzchłej w  przeszłości stanie się 
obecnie, ze w zględu na cenę bezw arunkow o przystępniejszą. 
Struś hodow any w  A m eryce, znajduje tam najlepsze w a
runki rozwoju — szerokie p rerye, a im w iększy obszar po 
którym m oże sw obodnie bujać, tem wspanialej i obficiej 
rozrastają się jego skrzydła , tem ładniejsze dają pióra. Ta 
sw oboda, jest najw ażniejszym  w arunkiem ,'o  czem  a contrario  
przekonać się można, obserwując marne okazy strusiów  w  m e- 
naźeryach i ogrodach zoologicznych.

Co do samej hodow li należy zau w a ży ć , źe początkow '0 
pozostaw iono w ysiadyw anie jaj samicom. Pokazało się jednak 
w krótce, źe pani strusina czy strusiow a, w  piękne zdobna

M łode stru sie , led w o  w yklu te z jaja.


